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      Nie ma takiego błędu,


      którego Polacy by nie popełnili.


      


      Winston Churchill


      


      

    


    

  


  
    
      


      


      Część I


      


      PAKT ZDIABŁEM


      


      

    

  


  
    
      


      


      Rozdział 1


      


      Przegrana wojna


      


      Polska wwyniku drugiej wojny światowej poniosła największą klęskę spośród wszystkich państw, które brały udział wtym konflikcie. Była to również największa klęska wdługich itragicznych dziejach narodu polskiego. Dwaj zbrodniczy okupanci, Niemcy iZwiązek Sowiecki, eksterminowali nasze elity izgładzili kilka milionów naszych obywateli. Wgruzy obrócona została nasza stolica. Straciliśmy połowę terytorium i– na pół wieku – niepodległość. Przetrącono nam kręgosłup.


      Mimo wręcz apokaliptycznej skali tej katastrofy Polacy patrzą dziś na drugą wojnę światową zbezbrzeżnym samozachwytem. Już od szkolnej ławy wbija nam się do głów, że zklęski tej musimy być dumni. Że nasi ówcześni przywódcy polityczni iwojskowi byli nieomylnymi mężami stanu, którzy podejmowali „jedynie słuszne” działania. Że nie popełnili ani jednego błędu, nie zrobili żadnego fałszywego kroku, acałe zło, które na nas spadło, jest winą naszych zbrodniczych sąsiadów iwiarołomnych sojuszników.


      Niestety piękne baśnie mają na ogół niewiele wspólnego zrzeczywistością. Służą zabawianiu dzieci, którym nie wypada mówić, jak paskudne jest prawdziwe życie ijak odpychający jest prawdziwy świat. Nie można jednak być dzieckiem wiecznie. Od końca drugiej wojny światowej minie niedługo siedemdziesiąt lat inajwyższa pora wreszcie powiedzieć sobie pewne rzeczy wprost. Nawet jeżeli są to rzeczy nieprzyjemne iprzykre, których wolelibyśmy nie słyszeć.


      Otóż głęboko zakorzenione wpolskiej świadomości mity dotyczące drugiej wojny światowej są fałszywe. Darzony przez Polaków tak niezasłużoną miłością Napoleon Bonaparte powiedział kiedyś, że wojnę wygrywa ten, kto popełnia najmniej błędów. Powiedzenie to do żadnego innego narodu ido żadnego innego okresu historycznego nie pasuje lepiej niż do Polaków podczas drugiej wojny światowej. Konflikt ten znaszej strony był bowiem jednym wielkim pasmem koszmarnych błędów.


      Polityka prowadzona przez Polskę podczas drugiej wojny światowej szła wbrew polskiemu interesowi narodowemu. Polityka ta była dla sprawy polskiej ogromnie szkodliwa, spowodowała olbrzymie straty. Na najważniejszych stanowiskach wojskowych ipolitycznych – zarówno na wychodźstwie, jak iwPolskim Państwie Podziemnym – zamiast mężów stanu znaleźli się ludzie, którzy nie dorośli do rządzenia. Bez charyzmy, inteligencji, wyobraźni. Aprzede wszystkim zrozumienia, na czym polega polityka międzynarodowa.


      Elity polityczne naszego państwa wlatach drugiej wojny światowej całkowicie oderwały się od rzeczywistości izatraciły poczucie racji stanu. Ludzie, którzy decydowali olosie Rzeczypospolitej, nie podejmowali decyzji, opierając się na chłodnej analizie rzeczywistości, ale na swoich hurraoptymistycznych przewidywaniach inadziejach. Nadziejach, które okazały się mirażami.


      Wskazać tu trzeba przede wszystkim na dwóch premierów – Władysława Sikorskiego iStanisława Mikołajczyka. Atakże na kierownictwo Polskiego Państwa Podziemnego zgenerałem Tadeuszem Borem-Komorowskim na czele. Byli to ludzie, których rozumowanie polityczne stało na poziomie rozumowania egzaltowanej pensjonarki. Ślepo wpatrzeni w„sojuszników” do końca wierzyli w„papierowe gwarancje” ibyli święcie przekonani, że za „wielki wkład wzwycięstwo nad Niemcami” nie ominie Polski nagroda.


      Żaden naród podczas drugiej wojny światowej nie ulegał też tak łatwo jak polski prowokacjom ipodszeptom obcych agentów. Żaden tak lekkomyślnie, bezsensownie ina tak wielką skalę nie szafował krwią swoich najlepszych synów icórek. Jeżeli rzeczywiście wnarodzie polskim drzemią jakieś mistyczne skłonności samobójcze, to nigdy wcześniej inigdy później nie dały one osobie znać tak mocno jak wtragicznych dla nas latach 1939–1945.


      Wedle największego zpolskich mitów dotyczących drugiej wojny światowej naród polski od pierwszego do ostatniego dnia wojny niezłomnie walczył przeciwko dwóm wrogom – Niemcom iZwiązkowi Sowieckiemu. Oparł się totalitarnej pokusie i– jako jedyny naród okupowany – nie wydał zsiebie Quislinga. Wefekcie rzekomo zachowaliśmy czystość idzisiaj, chociaż wojna skończyła się dla nas straszliwą porażką polityczną, możemy ze spokojem patrzeć wlustro. Jesteśmy bowiem moralnymi zwycięzcami.


      Niestety to nieprawda. Wcale nie walczyliśmy niezłomnie przeciwko dwóm wrogom. Walczyliśmy niezłomnie tylko przeciwko jednemu wrogowi – Niemcom. Zdrugim wrogiem, Związkiem Sowieckim, nie tylko nie walczyliśmy, ale też ochoczo współpracowaliśmy.


      Zasada podwójnych standardów, jaką stosowaliśmy wobec obu zbrodniczych najeźdźców, zaczęła obowiązywać już 17 września 1939 roku. Podczas gdy Wojsko Polskie wzachodniej Polsce dzielnie przeciwstawiało się Wehrmachtowi, marszałek Edward Śmigły-Rydz jednostkom rozlokowanym na wschodzie kraju wydał rozkaz „Zbolszewikami nie walczyć”. Wefekcie oddaliśmy Stalinowi połowę ojczyzny niemal bez jednego wystrzału. Nieliczne starcia polsko-sowieckie, do których doszło we wrześniu 1939 roku, wynikały ztego, że rozkaz naczelnego wodza albo nie dotarł do poszczególnych oddziałów, albo został przez niektórych oficerów uznany za prowokację iodrzucony.


      Najbardziej fatalną konsekwencją tej zadziwiającej postawy było niewypowiedzenie wojny Związkowi Sowieckiemu przez Polskę, choć państwo to napadło na nas ioderwało połowę naszego terytorium. Rzeczpospolita znalazła się więc wobec bolszewików wdziwacznym położeniu. Wstanie wojny de facto, ale nie de iure. Potem już było tylko gorzej. Kolejny polski rząd, kierowany przez generała Sikorskiego, który ztaką mściwością izacięciem zwalczał wszystko, co pachniało sanacją, akurat wtej sprawie wszedł wbuty swoich poprzedników. Pod kierownictwem Sikorskiego Polska wstąpiła na otwartą drogę ugody ze Związkiem Sowieckim. Zaczęło się w1941 roku od podpisania paktu Sikorski–Stalin, który do historii – aby nie drażnić Polaków, większą wagę przywiązujących do pozorów niż do treści układów politycznych – przeszedł jako pakt Sikorski–Majski.


      Przez cały okres trwania tego kuriozalnego „sojuszu” Polacy wsposób pożałowania godny nadskakiwali Stalinowi. Nie zmieniło się to ani na jotę wroku 1943 po ujawnieniu zbrodni katyńskiej izerwaniu stosunków dyplomatycznych przez Sowiety. Choć bolszewicy nie ukrywali, że zamierzają odebrać Polsce połowę jej terytorium, zarówno rząd na uchodźstwie, jak iPolskie Państwo Podziemne udzielały im wszelkiej możliwej pomocy iuparcie dążyły do kompromisu. Nie ośmielono się tknąć palcem działającej na terenie Polski niezwykle groźnej bolszewickiej agentury, próby podjęcia walki zsowiecką partyzantką były surowo potępiane przez czynniki rządowe. Tak to Polacy sami kręcili stryczek na własną szyję.


      Polityka Polski podczas drugiej wojny światowej nosiła wszelkie znamiona obłędu. Jego apogeum przypadło na rok 1944, kiedy najpierw Polacy podjęli masową kolaborację zsowieckim okupantem. Akcja „Burza” – bo oniej mowa – była jednym znajbardziej zawstydzających epizodów naszych dziejów. Ajej ukoronowanie – hekatomba Powstania Warszawskiego – największym tych dziejów dramatem. Wroku 1944, wakompaniamencie chórów anielskich, patriotycznych pieśni iobleśnego rechotu Stalina, popełniliśmy zbiorowe samobójstwo.


      Powstanie Warszawskie, którego skutkiem była zagłada polskiej elity inajważniejszego polskiego ośrodka kulturalno-politycznego, leżało tylko iwyłącznie winteresie Związku Sowieckiego. Powstanie, zktórego jesteśmy dzisiaj tak dumni, było nie tylko bezsensowną rzezią najlepszych Polaków, ale iotworzyło Józefowi Stalinowi drogę do sowietyzacji iłatwego ujarzmienia Polski. Po wyrżnięciu Armii Krajowej łapskami Hitlera nie miał już kto przeciwstawić się nowemu okupantowi.


      Tragiczny bezsens Powstania Warszawskiego nakazuje wreszcie zadać głośno pytanie, które można czasami usłyszeć wypowiadane szeptem wkuluarach konferencji naukowych iwgabinetach uniwersytetów. Na ile decyzja owywołaniu powstania na ulicach milionowego miasta była suwerenna? Jaki wpływ na tę fatalną decyzję Komendy Głównej Armii Krajowej miała sowiecka prowokacja idziałanie czerwonych agentów na szczytach polskiej machiny władzy? Wnioski, które nasuwają się na podstawie analizy dostępnych materiałów, są szokujące.


      Książka, którą trzymają państwo wrękach, jest przede wszystkim próbą odpowiedzi na pytanie, jak to było możliwe. Dlaczego Polacy, tak niezłomni wobec jednego okupanta, byli tak ugodowi wobec drugiego. Dlaczego do jednego okupanta strzelali, aprzed drugim się płaszczyli.


      Jako Polak nie potrafię bowiem myśleć bez wstydu oroku 1944, gdy młodym żołnierzom Armii Krajowej kazano witać na polskiej ziemi chlebem isolą morderców zkatyńskiego lasu. Nie mogę myśleć bez wstydu otym, że 200 tysięcy moich rodaków zostało pogrzebanych pod gruzami stolicy mojego kraju, bo kilku panów wpadło na pomysł, że będą uroczyście witać wWarszawie „sojusznika naszych sojuszników”. Awrzeczywistości – czego nie mogli lub nie chcieli zrozumieć – największego zwrogów, jakich kiedykolwiek miała Polska: Związek Sowiecki.


      Liczne fakty itezy zawarte wtej książce dla wielu czytelników mogą być wstrząsające. Są one bowiem sprzeczne zutartymi poglądami ipropagandowymi tezami, którymi faszerują nas media, podręczniki szkolne, dyżurni telewizyjni historycy iprzede wszystkim politycy. Uważam jednak, że nie ten jest prawdziwym patriotą, kto powtarza piękne frazesy, żeby utrzymać swoich rodaków isiebie wbłogim samozadowoleniu. Patriotą jest ten, kto ma odwagę cywilną wskazać popełnione błędy. Bez uznania tych błędów iwyciągnięcia znich wniosków będziemy bowiem skazani na ich powtarzanie wprzyszłości.
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